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nych osób. To sobie zostawimy na później. Zazna­
czamy, jednakowoż z góry, że i tam nie było żadne­
go inicjatora, któryby z trybuny sejmowej był po­
siadał tą odwagę powiedzieć słowo prawdy i podać 
drogi do zmiany z trybuny sejmowej.

Myśmy od samego początku mimo usilnych 
starań do utracenia nas przeróżneim sposoby, jak 
drogami konfiskat, kilka set procesów, wielką ilość 
napadów, odstraszano naszych ludzi od wspólnej 
akcji z nami, z drogi obranej ani centymetra w pra­
wo, ani centymetra na lewo nie zeszliśmy. Dlatego też 
nasze słowa i przepowiednie się zawsze sprawdza­
ły, i możemy dziś śmiało wystąpić z naszem wysta­
wionym horoskopem co do wynika wyborów:

Powiadamy szczerze i otwarcie, że o ile nie doj­
dzie do złączenia sił zacząwszy od Korfantego po­
przez N. P, R, i P. P. S, (bez Biniszkiewicza) do 
Kustosa, to wtedy Niemcy bezwarunkowo więk­
szość mandatów uzyskają. Stwierdzamy dałej, że 
mowy być nie może, żeby sanacja 
zdołała pozyskać ludzi a to Górnośląza­
ków zdrowo myślących dla takzw. jednolitego fron­
tu polskiego pod czyjąć egidą, jak lego sobie życzą 
tacy ludzie, jak Dr. Pawelec i Rudolf Kornke ze 
Związku Powstańców, — Oświadczamy, że już się 
raz przegalopował z nami przy ostatnich wyborach 
do Sejmu w Warszawie i do Senatu p, Korfanty, 
gdzie nam oświadczył: „ Ja  i bez Pana, Pańskich'
ludzi zdobędę," Pan Korfanty się przekonał, że 
weszło bez Kustosa. . Zjechał bowiem z 8 manda­
tów, jakie Chadecja posiedała ze Śląska na terenie 
Warszawy w Sejmie na 3. Stracił również jednego, 
senatora. Dodajemy jeszcze, że dążyć będziemy' 
całą siłą do tego, żeby iść własną listą pod egidą. 
Związku Obrony Górnoślązaków do wyborów. S i ł . 
górnośląskich posiadamy dosyć, poparcie ludności 
tubylczej również, Jesteśmy przekopami, że znaj­
dą się ludzie z obozu naszego, którzy nas w naszych • 
zamierzeniach', poprą materialnie. i

To powiemy otwarcie, że postawimy na naszą; 
listę ludzi za wszystkich sfer, ale ludzi Górnośląza­
ków z krwi i. kości, ludzi, którzy prawdę umieją po- ' 
wiedzieć bez obawy i lo na lakiem miejscu, gdzie to ■ 
będzie miało swój sku tek . i swój cel. Sil naszych : 
lekceważyć nie można- Jako przykład podajsfny ■ 
wszystkim naszym wrogom, że przy naszych szcćzu- ' 
plych funduszach, jddeśaty mieli do dyspozycji - 
przed wyborami - komunalnemu' w 1.926 r., uzyska­
liśmy w samych Katowicach' mimo terroru ze strony 
w szystkichpsrtyj' polskich aż 4 mandaty do .Rady- 
Miejskiej, zas p, Korfanty dzięki olbrzymim fundu­
szom i rozgałęzionej akcji agitacyjnej przy pomocy 
N. Decji uzyska! zaledwie 5. W miejscowościach • 
gmśa, jak np. w Imielinie, Wiećkśm Chełmie, Nowym 
Bieruniu, Piotrowicach lid., gdzie wystawiliśmy na­

Długie lata czekała ludność górnośląska na 
chwilę, w której spokojnie i nieskrępowanie będzie 
mogła wypowiedzieć swoje zdanie,

Czasy bytowania pierwszego Sejmu Śląskiego 
się skończyły. Na' rozwiązanie jego czekała ludność 
górnośląska zdrowo myśląca z napięciem. Przeko­
nała się bowiem, że ten Sejm Śląski w małej tylko 
mierze zadanie swoje spełnił, Większa część posłów 
tegóż byłego sejmu ujrzała w mandacie poselskim nic 
więcej, jak tylko nowy zawód, czyli powiedźmy le­
piej posadę intratną i dobrze płatną.

Widzieliśmy niektórych posłów po restauracjach' 
się rozbijających, którzy przed uzyskaniem mandatu 
nie mieli nawet na filiżankę kawy lub na kieliszek 
wódki, U takich posłów po otrzymaniu diet można 
było zauważyć, że nie wystarczy im już zwyczajne 
Tyskie piwo, nie wystarczy im czysta wódka, lub. 
nawet zakrapiania. Nie przypadł im do gustu na­
wet koniak wyrobu krajowego. Musieli mieć pilzneń- 
skie po 1,10 zł. za szklankę, musieli mieć koniak fran­
cuskiego wyrobu, zakąski obłożone kawiorem lub 
najlepszemu delikatesami, U tego rodzaju posłów 
zauważyć było można, że około 15-go każdego mie­
siąca już grosza w kieszeni nie mieli. Gdy otrzymali 
diety na 1-go poszczególnego miesiąca, poszli zapła­
cić stary dług po restauracjach, ażeby robić nowy.

Na terenie samego sejmu nie słychać było od 
większej części posłów, jak same porachunki osobi­
ste powstałe na tle właśni i kłótni prywatnych. Sece­
sja niektórych posłów z klubów do innych była wy­
nikiem nienależytego doboru kandydatów, stawia­
nych na listy poszczególnych partyj. przed wyborami. 
Zdawaliśmy sobie sprawę, że leaderzy poszczegól­
nych partyj dotychczas istniejących na terenie sejmu 
nigdy nie chcieli mieć ludzi, jako kandydatów na po- I 
sła, którzy mieli własne zdanie, Najlepiej się o tem 
przekonał p. poseł Korfanty' z matołkami takimi, jak 
Janicki, Zuber, Fojkis, Lubos, Dr. Rakowski on i 
panna Szymkowiakówna.

Najważniejszego zadania tegóż sejmu posłowie 
nie spełnili. Jeżeli ten sejm bowiem m iał być kon­
stytuantą, to znaczy,- że miał uchwalić przedewszyst- 
kiem ustawę o wewnętrznym ustroju Województwa 
Śląskiego, to pogłowie tego nie spełnili, Dziś toczy się 
spór pomiędzy wojewodą i byłym Sejmem, a to spór 
taki, że jeden zwala winę na drugiego co do tegóż 
właśnie projektu ustawy o wewnętrznym ustroju 
Województwa Śląskiego.

To też przy przyszłych wyborach, (o czem je ­
steśmy przekonani), poszczególne partje będą się 
siliły wstawić na listę kandydatów takich,. . którzy 
mają stałe poglądy, posiadają lin.ję wytyczną, .pc-d 
każdym względem. Partje te będą oczywiście pewne­
go rodzaju płaszczyków używały, żeby zakryć do­
tychczasowe niedołęstwo. Nie znalazł się żaden z

tych dotychczasowych posłów, (z wyjątkiem Niem­
ców), któryby był otwarcie i szczerze bronił intere­
sów ludności tubylczej. Nikt z tych posłów nie miał 
odwagi spojrzeć prawdzie w oczy, nikt nawet nic 
usiłował powiedzieć całą prawdę z trybuny sejmo­
wej, nikt nie zdobył się na to, żeby towarcie powie­
dzieć pod adresem Woj®wody i Rządu centralnegi 
słowa; „Dosyć takiego traktowania, tak dalej) iść 
nieśmie."

Ludu górnośląski! Obecnie nadchodzi chwila, 
w której ei będzie dana możliwość otworzyć rejestr 
grzechów tych dotychczasowych byłych posłów. 
Spojrzyj. w ten rejestr, a zapytaj się najpierw sam 
siebie, czy niebyłeś ty również przyczyną do tego 
że oddałeś głos twój na tą lub ową listę. I my przy­
znajemy sie, do tego/że popieraliśmy w 1922 r. listę

Po przeszło 8-Ietniej pracy w klinikach Wrocławskich i 
Wiedeńskich (prof.Perąuet) w szpitalu dla dzieci (dr.Bruckj 
i w,ogólnym szpitalu miasta Kato%vic, którego byłem przez 

dłuższy czas kierownikiem, osiedliłem się
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jako lekarz chorób dzieci i praktyczne

D r .  K o n i

nr. 8 , to znaczy listę p. Korfantego. Wychodziliśmy 
z założenia, że p. Korfanty będzie posiadał tą cywil­
ną odwagę, bronić intere3Pw tubylczej, jak miał od­
wagę w sejmie pruskim i parlamencie niemieckim 
otwarcie i mężnie bronić praw tej ludności. Spot- 

| kał nas zawód, gdyż właśnie p, Korfanty schował 
się za parawan przez przeciąg 5 przeszło lat, a za- 
tym parawanem dyrygował 4-jna wojewodami. Za 
jego inicjatywą i za jego protektoratem sprowadzano 
przeróżne kategerje urzędników nietylko na stano­
wiska w Województwie lub w gminach ale nawet i 
do ciężkiego przemysłu i do przedsiębiorstw pry­
watnych. Pan Korfanty by! nawet tym, który bez­
sprzecznie głosił,vże „Atutc-nomję Śląską oskubie się 
jak kurę i wrzuci się ją do garnka." Że dziś obecnie 
p. Korfanty się obudził, to nie czasem, żeby szcze­

rz e  i otwarcie bronił ludności tubylczej, ale żeby za­
łatwić porachunki osobiste pomiędzy obecnym W oje­
wodą Drem Grażyńskim - i ludźmi jak burmistrz 
Grzesik, powstał podczas akcji plebiscytowej i po­
wstańczej.

I  o też te s łow a p raw dy p. K o rfa n ty  będzie sobie 
m usia ł dać spodobać, a co jemu już naw et tacy za- 
s łuża li dzia łacze ja k  Es, senator Brandys o tw arc ie  
w  ochy pow iedz ie li. N iechcem y' dzśś ko tó jno  oma­
w iać pracy sejmowej innych  p a rty j lub posfczegól-



szą listę, ■uzyskaliśmy olbrzymią większość, bijąc 
iem®amem wszystkie dotychczasowe stronnictwa

Wprawdzie mamy również i my wroga, któremu 
jest na imię sanacja. Wiemy bowiem dobrze, że się 
stamtąd pieniądze będą sypały jak 2 rogu obfhości. 
Będzie się szastało i szafowało g-oszem, rzucało 
odezwy, obiecywało złote góry, jak np, robotnikom 
pdwyzszkę zarobków, urzędnikom dodatek i podwyż­
szenie pensji, uchodcom odszkodowanie, inwalidom 
podwyższenie renty (przeciwko czemu głosował po­
seł sanacyjny Karkoszka w sejmie w Warszawie}, 
bezrobotnym podwyższenia wsprrcia. kupcom i prze­
mysłowcom zniżenie podatku itd- Ale tym razem 
się to sanacji me uda. Jesteśmy też przekonani że 
znajdzie się pare zdrajców dających się za gros-, juda- 
szowski kupić, i cl zdrajcy będą się wysługiwali 
sanacji. Ale na tych ludzi powinno społeczeństwo 
Śląskie z pogardą pałrzyć. Jeżeli się ale Topie, Lud­
ności Górnośląska, nadarzy rposofcność otrzymanie 
pieniędzy od sanacji lub innych stronnictw, to bierz. 
Bierz, gdyż „głupi daje a mądry bierze." Bierz, bo 
to grosz niejednokrotnie i przez Ciebie złożony. Ale 
pamiętaj o tem, cos przecierpiał 6  lat przeszło, 
pamiętaj o tem, jak Cię traktowano, przypomniej 
sobie te chwile, kiedy Ci powiedziano, żeś niezdol­
ny -na to stanowisko lub, że dla Ciebie nie ma pracy. 
To sobie wszystko przypomnij i odpłać się tym do­
tychczasowym obrońcom rzekomym jak ze sanacji 
tak od innych, i będziesz wiedział na kbgo masz gło­
sować. Pamiętaj o tem, że w pierwszym rzędzie je­
steś Górnoślązakiem. Wynik wyborów bęozie decy­
dował o twojej przyszłości. Na ten wy­
nik będą patrzeli wszyscy. Wynik ten 

będzie porażką dotychczasowych „obroń­
ców" Gornego Śląska. Wybory będą walną roz­
prawą ponuędzy diwoma poglądami wynik wyborów 
będzie nauczką dla tych pp. na przyszłość. Od wy­
niku wyborów będzie zależało, czy Górnoślązak bę­
dzie panem na własnych śmieciach lub nie.

A więc, Ludności Górnośląska, dalej do dzieła! 
Nieśnie cję nigdzie braknąć. Nie dni się uwieść 
w w owczej skórze. Będą do Ciebie przycho­
dzili i prosił C ę o Twój głos. Tym musisz powie­
dzieć otwarcie i szczerze: 6 ’4 roku mieliście czas się 
zająć naszym losem, 6  i Yi roku wiedzieliście, gdzie 
mieszkam, czem jestem i do czego mam zdolności.

Ale rie  wiedzieliście całe 6 i H roku o tem, 
gdzie mieazkain i gdzie jestem. Dlatego też dziś ja 
was nie znam, ja o was nic wiedzieć niechcę, ja 
wasze1 pomocy nie żądam. Ale kartka, to fest moim 
głosem sumienia wam się odpłacę tak, jakećcie to so­
bie zasłużyli.

J a n  K u s t o s .
Prezes Gł. Zarządu „Zw. Obrony Górnoślązaków" 
i „Zw, Emerytów, Urzedr!ków, oraz Pracowników 

onartvch nn Konwencji Genewskiej".

Za co nas skonfiskow ano?
Mieliśmy dosyć diugo spokój. Pisaliśmy i piszemy 

zawsze tak, żeby się me narazić na niepotrzebne 
konfiskaty, na procesy no i związane z konfiskatami 
koszta i szkody materjalne. Z dirugiej strony czyni­
li my to i czynimy dlatego ponieważ nierheemy, że­
by nas. abonenci byli całemj tygodniami bez gazety.

Nid cieszyliśmy się też nigdy nad konfiskatami 
nnych gazet., które przed 2 lub 3 laty, gdy staliśmy 

w opozycji do przeróżnych kierunków imetod szko­
dzących ludności tubylczej za co mieliśmy bardzo 
liczne konfiskaty no i z Lem ziwiazane procesy. Mie­
libyśmy dzisiaj powód w yśmiać się i zadrwić sobie z 
tych pism, gdyż te pisma (polskie), dzisiaj będące w 
■opozycii, ulegają również konfiskatom, a te same 
pisma wtedy przy naszych konfiskatach zawsze na­
główek miały gotowy, gdy „Gios Gornego Śląska' 
uległ konfiskacie, pisząc: „Słuszna konfiskata „Głosu 
Górnego Śląska". My jednakowóż odpłacać się 
pięknem za nadobne niechcemy.

Nummer 7 uległ konfiskacie za airfykuł omawia­
jący usuwanie kiera górnośląskiego z kierowniczych 
stanowisk szkół średnich. Powiedzieliśmy parę słów 
prawdy pod adresem sanacji. Dyrekcja Policji gazetę 
tą zabrała' za ten a ryt kuł, nie podając żadnego po­
wodu, na jakie podstawie i za jakie ustępy odno­
śnego artykułu numer ten uległ konfiskacie. Wpra­
wdzie według dekretu prasowego nie potrzebuje Dy- 
jretoeja Policji podawać, jakie znamiona występku 
mieszczą się w odnośnym artykule. Pozwolimy 
•obie jednakowoż zauważyć, że artykuł omawiał 
kierunek sanacji która to sanacja jest partją polity­
czny, jak każda mna pan ja. Inne partje krytykować 
wolno. Dlaczegóż niewolno kryt3rkować sanacji? 
Jeszcze oczywiście nie zapadła decyzja sądu. Od­
czekamy więc co powie sąd

Rńzprayra zapowiedzianą była, aie sie nie odbyła’
W dniu 19-go b- m, miała się odbyć -ozprawa 

przed sądem Grodzkim w Milko'owie w sprawie na­
padu na redaktora Kustosa w Murckacli w dniu 
22-go lutego 1926 r. A więc w piątek bieżącego ty­
godnia upłyną 3 lata, jak był napad, W toku tych 
trzech fat zmarł jeden z oskarżonych Cetkowski, 
jakoteż jeden z głównych świadków obciążający 
oskarżonych (Galański). Na rozprawę, oprócz tych 
nie jawiło się jeszcze czterech dalszych świadków, 
a pomiędzy nimi świadek Sztejer, były naczelnik 
stacji Murcki, Pan Sztejer, który w ubiegłym tygo­
dniu oświadczył nam publicznie, w lokalu, że on 
jeszcze na rozorawę zawezwania nie ma, a 'e przy­
ciśnięty do muru dadał: „ Ja  już dzień przed napa­
dem wiedziałem, że Kustos dostanie lejty!" Dziwnymi 
sposobem p. Sztejer, otrzymawszy jednakowóż za­
wezwanie, na rozprawę, się nie jawił, przesyłając 
sądów: zwy czarne pismo, w którero twierdzi, że jest 
chory i z powodu tego na rozprawę przyjść nip może. 
Ale pan Sztejer zaświadczenia lekarskiego sądowi 
nie przedłożył To samo uczynił były kiyrowmik 
posterunku w Mwrikaich p. Kucza (obecnie restau­
rator w Łagiewnikach), który tylko telefonicznie za­
wiadom" sad), a to dopiero lano w dzień rozprawy), 
że na rozprawę z powedu choroby przybyć nie­
mot e. Sąd takim uniewinnieniom nie dał wiary i za­
rządził, że wszyscy czterze nie jawiący się świadik©-

Po sprowadzeniu odpowiedniej ilości Radu z początkiem 
stycznia b. r. rozpocząłem Curie-Terapie (leczenie Radem) 1

Dr. med. K U K O  W K A
K A T O W IC E  

ul. Pocztowa Nr. 10 - Telefon 929

wie ponoszą koszta rozprawy w dniu 19 gc b, m- 
iskoteż będą przymusowo przez policję doprowa­
dzeni, w razie, że się nie usprawiedliwią, to znaczy, 
o ile nie przedłożą świadczeń lekarskich,

My jeszcze naszego zdania, 00 do niajawiemla 
s,ę specjalnie tych dwóch świadków nie wypowiada­
my. W Kaz ly.nDądź raz’ie jest jednakowóż pnrfpa- 
dającem, że tak gołasluwncim twierdzeniami chcia­
noby się uchylić od jawienia się na rozprawę, ażeby 
nie potrzebowali zeznawać.

Może p, Sztejer i p .  Kucza się wytiómaczą.

B aczność G órnoślązacy!
Z powodu nadchodzących wyborów ujawniają 

się po Górnym Śląsku przeróżne indywidua, uduwa- 
jące olbrzymich obrońców ludu górnośląskiego. In­
dywidua te są z jednej strony wysłannikami pewnych 
ugrupowań pc>Btycznvch na Górnym Śląsku, chcą­
cych przy wyborach głosy taj ludności pozyskać Z 
drugiej atoli strony są między nimi również elemcn- 
ta występujące w rch prowokatorów. Dlatego 
szczególny nacisk kładziemy na tycn ostatnich. Lu­
dzie t acy będą schlebi .‘Ii przy pierwszem spotkamu 
sięz ludnością tubylczą Górnoślązakom, żeby wy­
czuć od nich, co ir.y*Ją i jak się zapatrywują. Pro- 
wokatoizy tacy robią to w następujący sposób: Do
osób znanych w ruchu górnośląskim przyczepiają się 
Z e le g a n c k im  pozdrowieniem i ukłorem. wymawia­
jąc stows nieznane takim przybyszom, a więc naj­
pierw: „Dzień dobry panu- — Jakże tam stoją wy­
bory? — Co pan sądzi o Grażyńskim? —  A jak Pan 
sądzi o Korfantym? — Czy Kustos będzie miał po­
wodzenie? —-itp.“, podobne mi pytaniami, będą się 
stara1! ludzie tacy wyczuć sytuację. Zazwyczaj one- 
rują lodzie taicy zapraszaniem na piweczko i na 
wódeczkę. Przy tej okazji pociągąrją tacy prowoka­
torzy łatwowiernych za język. A gdy takiego gościa 
per:*, dnie obrobią, to wteay mają jeden „wynik" 
więcej.

A więc uwaga Górnoślązacy! Ludzi takich na­
leży przede wszystkiem zapytać się mietyliko, ale za­
żądać od nich legitymacji, a wtedy stwierdzić przede- 
wszystkiam, gdzie pracują i czem są. Trzeba podnieść 
jeszcze jedno, żeby ludzie z korespondencjami lub 
pytaniami przychodzili wprost do nas do redakcji i 
umkąJi i.k  najmożliwiej takion „Przyjaciół",

Obywateli Im ielina, uwauajcie, gdyż 
„Dr. F iga nie może za sw oją naturą 1

Zaszczycił swoją obecnością Górny Śląsk pe­
wien lekarz pochodzący aż od Krakowa, z krainy 
kultury, moralności oczywiście sanacyjnej, \ 
Dr. wszechnauk lekarskich z nazwi ;ki?m Figa 
Wprawdzie figi na Górnym Śląsku no i nawet w 
Polsce to raritas, gdyż figi nie rosną u nas. zaś Rząd 
Polski nałożył olbrzymie cła na sprowadzenie tako­
wych z krain południowych. o też tylko dzieci 
generalnych dyrektorów („swoioł ") lub inżynierów ! 
doktorów albo profesorów mogą skosztować tak do­
brego i dla zdrowia korzystnego owocu.

.kle nie o tą figą nam się rozchodzi, idzie o tego 
Figę. Dr. Figa bowiem niedawno przyszedł dopiero 
na Górny Śląsk, objąwszy zaraz stanowisko lekarza 
w Zakładzie dla Umysłowo Chorych w Rybniku. 
Panoczek ten zaczął najpierw wymyślać na Górno­
ślązaków i tc nastepującp: „Górnoślązacy to abso­
lutnie niezdolni do niczego. Nawet taki p. Korfanty 
jest niezdolny dc. napisania artykukku w swej „Polo- 
njr“, gdyż sprowadzić sobie musiał do tego celu cały 
sztab goroli z Krakowa". —  (Panie Korfanty słyszy 
P?n, co o Panu sądzą? Tek Pana zdyskwalifikowali! 
— Wprawdzie pod pewnym względem ów Dr. Figą 
ma rację, gdyż faktycznie oprócz p. Korfartegc w je­
go redakcji żadnego Górnoślązaka niema. Co inne­
go jest, że ów Dr Figa chodził jeszcze po czwora­
kach, gdy już p. Korfanty był redaktorem i to bar­
dzo stawnym.)

Pan Dr Figa tak się ładnie spisał w zakładzie 
dla umysłowo chcTych w Rybniku, że jego po 3 ipte- 
sięcznem urzędowaniu stamtąd wyl?no. A zaco: —  
Za to, że podczas służby usiłował zdefłorowuć pie­
lęgniarkę pełniąca dyżur nocny. Gdy p. Dra Figę 
wezwano do oświadczenia się, to p. Dr. Figa rzek i 
wycedził następujące słowa: „Proszę pana, ja za

swoją naturę nie mogę."
Ale nie dosyć na tem, Dr. Figa otrzymał Lasę 

chorych na okręg Imielin.
Cóz na to powie Związek. Lekarzv Polaków, do 

któ.egc to związku napewno Dr. Figa bęcbie nale­
żał? —  A teraz zwracamy uwagę czcigodnym, pięk­
nym obywatelkom Imielina na tego rodzału medyka.

Pożędanem będzie, żeby z każdą niewiastą 
szedł do lekarza Dra Figi ich mąż lub prawny za­
stępca albo opiekun, gdyż zachodzi obawa, że p. Dr. 
Figa znowu nie będzie mógł za swoją naturę, która, 
jak każdy wie, jest silniejszą aniżeli kultura, którą p. 
Dr. Figa szerzy i krzewi na Górnym Śląsku.

W  Kuźni Przyszłości
Wierz ten. pisany przez robotnika, 

drukujemy, jako przypiek do proleta­
riackiej poezji. Red.

Wśród huku i gwizdu, co ucho przeszy wa 
Daremnym czyni głos człowieka,
Najmniejsza chw 'a  trud niesie ze sobą, 
Najmniejszą znojem ocieka.
A  brzęczą łańcuchy w- stalowe ogniwa 
A  siła największa ozdobą. . .
W śród ryku,
Co mąci myśl w mózgu gorącą,
Ja  w wirze sam jeden szaleje , . .
W łomocie, w djabtfokim palników ok-zyku, 
Ognisko mi w oczy pl omie nam wciąż zieje,
I ciska iskrą żrącą . . .
Po czołach zczernialych wylewe się n o t . , .
Z podraizów ognie się sypią,
I tętni głucho stalowy młot 
Rytm dzwoni twardy. I skrzypią,
Miechy pod cieżkiem ramieniem.
I ryczy złowieszczo żelazo czerwone , . .
I gnie się z załosrtra wesfchni 5. nem 
fam  sztabę żelaizną hartowny ząb dław 
Tnie ją w kawały tak mściwie.
A człowiek ociera swe piersi splamione,
I grzmoci wciąż żvwiej i żvwieij . .

* Żar bucha i piecze , . .
T crasem z wvsiłku na chwile dłoń słabnie.
I zw:sna ramiona człowiecze 
I mściwe żeiazo pierś rago zakrwaw a,
A cn znów ramieniem zawładnie . , ,
I jęknie kowadło pod ciosem,
Aż iskry posypie stal 
I dumnym w przyszłości odgłosem,
Popłynie pieśń trudu . . .  w d a l. . .

„Polska W olność' Nr. 53—58*
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Rurd um die Atdlćfsimg dts Schiesischeo Sejms
Dass ( te Aułlosung des Schł. Sejms in BaLde er- 

folgęp. muute, lag klar auf der Hand. Denn
1. wa; senne Cademczeit bereits verstriecher;
2 . hat.->2 derselbe Sejm diie immere Verfassmng 

langst be_ichlcssen haben mussen, was nicht er- 
folgt ist;

3. wa* dieses „Hohe Haus’ gewissen Leuten 
hóchst um.ngenehim, weil diese Leute am liebsten 
einen ,,kc nmibss&riscbem" Sejm gest lian hatten;

4. w ejj d e r  Sejm ni oh1: den Wunsoheu (in p*litj- 
scher und wirŁschaDlicheir Hinsicht) der oberscbles. 
Bevclkeru. ig eiiisprochen hat, da er solche 
Antastung m gedidriet hat, wie Entfiihrung vcn 
Monopol- und Kriegsmyatfidengesetzem ohne seine 
Zuslimmutg;

5. w eł dieses „Haus" (d. h. dessen meisien 
HŁusbcwctiner (die Posels) immer elanach traefetetbn, 
die eigene Tasche yoilzustopten,

Deshalb ist es k !;pp und klar, dass derartdge 
AfcgeordmJan aus dem Sejmigefoaude verschwind*:n 
mussten. - -  Sokhe Abgccrdnete (mit Ausmahne ven 
V* ihrer) durfen nicht mehr in das Sejmgebaude bin- 
eingclangea.

Wir braucheu Manner der Tal.
Derartige Diatcnschljucker. wae wir sie in J s.gc- 

habł, bedurfen wir nicht mehr.
Wir braueben nieht mit 1160 Zloty pro Monat 

besoklete Fanlenzer, wir braiuchsn Menschsm, die 
auch dem s(aj%sten Gegner die Soitze werden bieten 
konnen.

Dies alles wolien wir unserem „Freunden aus 
der Sanacja kundgeben, damit sie sich ja nicht ein- 
fciildet, dass wir auf ihren Leim króechen werden,

Sanacjnlehte sollen sich nicht etwa donken, 
dass $!3 die oberschlesische Bevi>5kenmg noch wei­
ter emseiica honnen.

Wer von dea Gbeischlesiern fur die Sanacja 
wirki, ist ein Y errller am obe: scblesiscfcen Volks- 
fwn. Zu /denen gehorem bereits Dr. Kocur, der iiber 
3009 Zloty moratlich erhalt und Grzesik (aus W iel­
ki? Hajduki1, der neben seinem B&rgermeisterposten 
(uber 15C0 Zl, plus ICO % pro Monet) auch gegen die 
Verfassung noch 1260 Zl. monatiich Ei&ten ais Abge- 
ordmeien yersdriuckt, wnbei t-s 700 GilP Zloty ais An- 
leihe ani eui bei der Fmamsabie-ifung abgesrhiitzies 
Grundstiick (220 069 Zloty), im Sejm aoer (selbst 
Eiigegeben (ais 1220 0C0 Zloty) erhalten hat. W o 
bleibt denn das Rechtsgef&H d e  ser Herren? — Das 
sind Vertrauenskute eines gewissem X. Wie sehen 
cir&t recht die Handlanger aus? — Diese werden wir 
noch mit Namen sp^tea- kennzeichne-n

Deshalb: auł zum Fair.ni, aul zur Tai mil ?£ga- 
len Mlitcln, denn nur mit diesen werden wir siegen.

Oberschlesier, gedenke, dass du Oberschlesier
bisti

A c h t u n g  O b e r s c h l e s i e r !
Der Schlss. Sejm ist aufgeJost worden. Lange 

genug habt ihr gewartet, bis die Stunde gekotamem 
ist, w o ihr selbst frei und offen ohne Einschrankung, 
eure Stimme werdet abgeben konnen. Gedenket vcr 
alleim ihr EJsenbahner, wie man euch 6 Jahre hin- 
cturch behandelt hat. Gedeisket an die Tage im 
K ovember 1926, wo einige zebr/te eurer Kollegen 
ćrangsrliort worden sind, indem man sie nach allen 
Gmizt-n der Republik Polens unter dem De ckm a nici 
aus Dieristrucksichten delegierl hat: Gedenket, .ihf
Pensicnaxe der D. K. P. Katówice, wie man euch 
6 Ai on a le  ohne jeglichen Grcschen plassen hat. 
Gedenket dessen, wer euch hat dazu veramassen 
pollen, dass uhr dk. unberechtigter W eise dar D. K,

P Katowice verlangte De ki ara ion ur. ter schreiben 
solltel und wet euch dazu hat zwingen wollen! 
Waren es nicht die Eiseńoahinverbamde? W er es 
nicht des Korfanty „Polonia", die euch fiir Separa- 
tislen und Renegatem erkannt ha't. weil ihr aui 
eurem Recht gestauden habt? —  Gedenket ihr Ar- 
beitslosen, w-o man euoh mit Faulpelzen beschi npft 
hat, o-bwohl ihr ohne euer Verschulden die Arbeit 
ver!cren habt! — Geaeniket ihr Arbeiter und Beam- 
ben, wejohe auf sebnodeste Art und Weise voo ge- 
wissen I n g e n i e u r e n  ur"d D i r e k t o r e n  behan- 
cielt werdet! — Gedenket ihr Fluchtlinge, wo man 
cuch heute 1,aperr wird wollen, damit ihr bloss der 
Sanacja die Stimme abgiibt! — Gedenket ihr Hand- 
werKer und Kaufleute wo ’hr 6 Jahre Hng himdurch 
mit ungeheuren Steuernlasten bedriirkt worden 
seiet, wob-ei man euch heute wieder grosae Ver- 
sprechungen machen wird.

Dies alles rufen wir euch ins Gedichtnis.
Die Zeit riiokt heran, wo ihr vo- aller Weit 

zeigen sollt, dass der Oberschlesier doch sein Volks- 
tum hc-ch , halt, dass der Oberschlesier a.i seinen 
heiiiigsten Gutem halt, dass der Oberschlesier die 
durch Jahrzehnte lang erkampflen sozialen Er- 
rungen;schaften sich nicht von aer Hand nehmen 
lasst, Heuit werden zu euch im Laufe der Wahlpro- 
paganda Wolfe nn Scbaiskleidem kc-mmen. Sie 
werden euch verschie:an Phrasen iiber iolpeln wol­
len Sie werden eu,;h das" Biaue vom Hirnmel her- 
urter ve,rsnrechen. Sie werden euch so beliigen, 
ŵre  sie e-uch nach den letzen Sejm und Senatswahlen 
b-eiegen bał. Man w nd euch yerhalten, dass von 
gewisser Se te 800 neue Wohnungen resp. Hauser er- 
nch .et worden sind. — Fmgt euch aber, wer in den* 
Wchńhausem heute seinen Sitz hal?!

Die Parole, d/e wir seit iiiber 7 Jahren predigen 
w.rd und muss sein. ' lnachst mussen die garan­
tierten Rechte vojl und ganz resnekiiert werden 
Der Oberschlesier muss sich Herr seines Landes 
fuhlen. Wir wollen ke.ne Miinderheitsscbuien, aber 
wir wclleu, dass unsere Kinder in polnischer und 
deutscher Sprache unterrichtet werden. Diese Lo- 
sumg muss in jedes Obersohlesiers Munae sein.

Deshalb rusie dioh Oberschlesier zutr Karr.pfe 
miit legalen Mi1 tein. r

Am Sonntag, den 3. Marz, ycrrmUags 10H Uhr, 
fiadet im Restauranf „Zur ErhoJnng“, Saal 1, ein® 
grosse Versamialmig samtlicher ehrlich deakender 
und fiihlerder Oberschlesier, iiber die Zukunft des 
oberschlesischen VoIkes, statt. Der Związek Obrony 
Górnoślązaków wird sich dies nicht nehmen lassen, 
dass er mit den liiinden in der Tasche vor den Wah­
len stohen bleibt. Der Yerband zum Schulze der 
Oberschlesier muss seine Ver\reter im zukiinftigsn 
Schlesischen Sejm haben, ganz gleichgultig, ob das 
jemandea gefallen wird, oder nicht. Deshalb werbe 
oberschleslsches Vo!k urd. raste dich, nicht mit 
Hun grana ter, Reyolyer und Denamiłpatronen, son­
dern mit legalen Mitteln werden wir den Feind be- 
kiisnpfen, denn der Feind steht rechts. Und dieser 
heisst SLnacJa Aloralna.

Ber Fąl! UlMz oder aipB e  Uli/z verhs?5e! werdesi?!
Dass ein Gefangais Kr Menschen bestimmt ist, 

weiss jcJermann. Dass do?4 jeNer auch unverhofft 
relinrasseln karni, ist ebenfalls klar. Gibt es duch in 
jedera „roten Haus" ein Uniersucliungsgefar.g iis fiir 
dieje.iiigen, die auf Grund von Ans:hu'dżgungen in 
ei ie sogenaoniie Pravenhvhaft gelangen, Und im die 
kann jeder kommen, ob er will oder nicht, wenn er 
amgeschuldigt wird Der Staatsanwalt nennt dies. 
„wenn geniigend Yerdachtsmomente vorliegen, die

zur Verdunkelung der Umersuchung oder fur den 
Fluchtverdacht des Angeschuldigten cprechen".

Auch wir hatten schon 3 Mai die F.hre, so tum- 
ter die schwecliscmen Cardienen zu kommen einmal 
im Poznań (in die Festung na Kernwerk), das zweite 
Mad in ILatewice, gleich naoh der Uebernahme 
Ouerschlesiens durch Poien, (obwonl wir beuie nicht 
Wissen, wofiir wir gesessen 'haben, trotzdem damals 
im Herbst 1922 fiir uns j.000 Mark Kaudom hmter- 
legt weruen ist), weshalo wir eingesperrt worden 
sini.) Das 3. Mai gesobah dies im Jahre 1923 wegen 
H'Oichverrat. Bamaus mussiteni wir „nur" einen 
Monat in Untersuchumgshaft brummen, obwohl wir 
schliesslich im Najwyższy Sąd in Warszawa freige- 
sprochen worden sind.

Nun also kemmt es am Ulitz, Ulitz ist ke.n 
Laułbursohe, keim Slrclch, sondern e:m Folidker, vcn 
Beruł frii.ieren Oberpouzeikomnjissar (poliusche Aa- 
tellung) in Katowice. Also ein ganz geriissener. — 
Nebenbei gesagt, kein Freund von uns. Hat er una 
doch in der „K. Z. ais cm en, der separaiistische, 
wahrerud Korfanty autonomiistische Piolititk betre.ibt, 
genanm, (Ganz paracio*.) Aber gerade deshalb 
wollen wir ihm uns aufs Femkorn m-chmem, um zu 
priiien ob er verhait®t wordsn musste oder nicht,

Ulitz wurde am 13. Februar d Js., um 11,15 Uhr, 
verhaftet. Ais wir die Nachriaht Iioer diie Auf- 
l.o sung des Seul es. Seims mit dem Interyiew des 
Wojew. Dr. Grażyński galesen haben, dachten wir 
uns im Sbilem: „Tiirmt heute Iriih Ulitz nicht, so
v ird er yerhaftet", —  Und es kam so, wie wir es 
vermutet hatten. Aber Ulitz ist nicht getiirmt. — 
Hatte er dies getan, so v vcz er ein Feigling, ein Ver- 
rater der Saehe, die er vertreten hat. — Dies konnie 
und dun fte Ulitz nicht lun, so wie es Kustos im 
Jahre 1923 nfchf getan hat, obwohl ei von der Ver- 
haflung drei Tage vor!ier gewusst hat und in weit 
schlimmereii YerhhUnisseii, wie Ulitz gejebt hat, denn 
Kustos wurde in Gegenwart des Arztes und der 
Hebamme, von seiner in Entfcindung (beim ersten 
Kinde) liegennen Frau ins Gefiingnis aus der 
Wohnung genommen worden Ist.

LPitz wurde noch ais Abgeordneter verhaftet, 
denn „cre Gazeta Robotnicza' Nr. 41 (nicht be* 
scblagnahmt) berichiet dass die Aullosung auch des 
Schles. Sejms im „Monitor Polski" yerollentlicht 
werden muss, was nicht nur bis zuip Tage der Ver- 
haitung Ulitz s, sondern auch bis am 18. F et uar 
1929 (anr Tage des Erscheinens dei „Gazeta Robo­
tnicza" Nr. 41) gesoheheE ist.

Soweit die „Robotcdcza". Ob Ulitz uberhaupt 
schuW/ig ist, wcllen nicht benrteilen. Jedenfalls 
sleht der Grund zur Verhaftumg mit der Aragabe des 
Ausscnmimisters im sohroffen Widersafz. Wir 
stehem effen unz’ ehrlich auf dem Stamdjpunkte, dass 
Ulitz alg frliherer Oberkommissar im rebus politiicls 
umd ais A.bgeordneter des „Yoiksbundas'' viel zu 
vorsiohtig gewesen ist, ais dass er das bpgamgen 
hatte. was mam ihm in die Sr.huhe sclrebt.

Ueber d'e Anruhrung der Angelegenheiit durch 
den Yolkerbund, wird ja die Sitzung des Yolkerbum- 
des am 4 Marz 1929 spre-chem.

Bis daihim enthaltem wir uns jed-es Kommentars 
dazu,

Ti-otzdem sagen wir heute, dass „die 
J u n g f r a u  O b e r s c h l e s i e n "  wieder einmal 
fibcl beteumdet ist, Und dies lasst tśef ja sogar sehr 
lief blickem. Ist das walir, was die „Robotnicza" 
Nr. 41 geschrieben. dann wird Zalesili am 4, 3 . 1929 
in Gen! nicht zu łachem haben.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni ,V I T A", Katowice. ~  Redaktor 
odpowiedzialny; J a n  K u s t o s ,  Katowice, '4



E in  scliones Siadtoberlm upt
Unser lieber Dr. Kocur hat sich aut den Sport 

H«rlegŁ. Be’ jeder Klełnigkcil sieht man ihn auf dem 
Film mit Michach Er skiert, sieht zu, wie geboxt, 
gefussballt, getennist wird. Nach Madrid wird er 
Wohl mit Dr, Dąbrowski nicht abdampfen konnen, 
we 1 dort eim khines Powstanie gegen den Diktaior 
Primo de Rivera gemacbt wird. Dr. Kocur hat zwar 
keine Angst vcr einem A.ufstande, wohl aber Dr. 
Dąbrowski, der’ im „Lomnitz", wahrend des Ucber- 
lails aul das poln. Piebiszitkommnissariat sich bmtei 
eme Szala yerkrochen hat, aus Angst vcr e:nem. 
„blauen Bonbon". (Tapferkeit, was?!) Dr. Kocur 
betatigt sich auch politisoh, natiirlich fiir die Sana­
cja, War er doch letzten Sonntag bej einer Aui- 
standischentagung mit Micha©! in Tam. Góry. Wd 
Michat ist, darf Adam auch nicht fehien, Sind doch 
beide ausser • ihrer Amtstatigke.it ebenfalls Partci- 
politik ?r.

Bisdahśn ware, alles in bester Ordoung. Darf 
Tttan doch heute meniandam verbieten, n-eben sei- 
nem Am te.. sich auch noch pclitiscbzu  betatigen, 
Und wie steigt erst recht ein Beamter. wenn er in 
der Sanacjjipolitik macht!!!

Aber unser Dr. Kocur hatte statt dessen sieli 
Jlefeer wahrend der Kalte mehr fiir dic Gas- und 
Wasserverscrgung fiir seóne Burger khmmern miis- 
'■en. Eine Schan.A ist es fiir die Metro,pole der 
Wojewodschaft Schlesien, wenn Tausende von Em- 
wohnern, wenn Restaurants Cafees und Hotels 
Tage und Nachte lang ohne Wassei uind ohne Gas 
sind, (Bei „Flank' wird es wohl beiries gehen?!?.) 
Dafiir hatte unser Dr. Kocur kuine Zeit iibriig. Man 
miisste die Wasserboler yerfilmen, damif sich Dr. 
Kocur das Elend muensicht. Die stadtische Foliizei 
musste i a den Frostem in Sonnmeranzugen ihren 
D:ienstversehen- einige von ihr sind durch diese 
Kalie bettlagerig gewerden. Auch dus kummsri 
unser Stadfoberhau.pt nicht. Dr. Kocur kann es ja 
aushailte.n. Denn sein Kaibi.nett ist mit Dampf-
heizung vzchi versorgt. Panie Drze Kocur, schon 
ist das von Ihnen nicht. Aber die Revanche kommt 
ja Iiierhir in Salde. Die Sejm- und Ffommuna!wah­
len riicken immer mehr heran. (Jud nach denen 
Ausgang werden Sie, Penie Prezydencie, das blaue 
Wunder erleben

A uch den Schm erz noch!
„Górnośląskie idjoty nie potrafją tego zbudować*1

(tzn, katedry. Die Red, des „Gt. G Śl.“)
W’r haben bereits in unseren Artikeln iiber die 

„wunderbaren Verhaltnisse bei dem Bau der schl. 
Kathcdrale geschrieben. Statt einer sachlichen Ant*' 
wert, beka.nen wir Anpóbeleien von gewisser Seite 
die anenym auftritt, welche wir aber kennen. So 
musste sełbst einer aus Sosnowiec ,als Wachter 
engagiort werden, weil angeblich ein Obersch'esior 
aus Karbowa nicht pohńsoh konnte, Mgre Dr. 
Szramek, gibt es nicht genug unberechtigterweke 
entlaissene Oberschlesier (Pciizei-, Steuęr-, Grenz- 
zollbeamte), die gut polnisch kennen und arbritslos 
sind? — Sełbst die Decken und die Gittern in den 
Raraćken bei der Kathedrale mussten aus Krakau 
gehracht werden. Gibt es solches Materiał in Ober­
schlesien nicht? Und nun kommt das Scbónste: 
Der „Direktor Brodziński nannte die oberschies.' 
Arbeiter „KreuzHtterbrut" (nasienie Krzyżackie1 ). 
Und Kierownik Wolaiiski, der vo!Ie Pension ais

Oberleutnant und !0OO Zloty pio Manat (mit Woh- 
ming in der Kur ja Biskupia) von dem Budownictwo 
Katedry Śl, bczieht, erklarte: Te gónośląskie idjoty 
tego nie ootraiją wybudować11, 1 (Die obc;rsch'esischen 
Idioten kennen dies (die Kathedrale) nicht iertig 
bringeri).

Horen Sie. Mgre Dr. Szramek? —  Eine Frage: 
„Ist es wahr, dass Seine £x, Bischof Dr, Lisiecki den 
„Głos G, Śl," mit den Artikeln iiber den Bau der 
Kathechale nicht zu lesen bekommt? —  Wenn dies 
stinrmt, dann weshalb? —  Noch eins: Wir siełlen 
fest, dass den E'senbannern in der D. K. P, Katowice 
mcnatlich 1 Prozent vom G eh alt fur den Bau der 
Kathedrale abgekniipst wird, — Eisenbabner, Augen 
auł! — Ihr hóret, wer von ©uren Gełde lebt, woliir 
ihr noch mit „Kreuzritterlsnit11 und „Idioten11 be- 
n a n n t  wird, —  Nioht einen Groschen hjerfiir, solange 
der Zusfand dauert!

YieUeśclii wili der ancli noch Po,sei werden ? !
Der Haupisalzmcnopcldirektoi Józefowicz (ein 

.swój) in Rożdzień-Szopienice hat eine neue Partoi 
gegrundet, Stan Średni (Mittelstandspartei) sch.impft 
sich das Biesf. Józefowicz wird bestimmt einstinw 
mig zum Poseł gewabłt werden, d. h er wird eine 
(emzige) Stimme erhałten, die er fur sioh sełbst ab- 
geben wird.

Man sieht pdęch, dass die „swoi" mit Hufe der 
Obeischlesier auch Pwsels fiir den Schles. Sejm 
werden wcllen. Natiirlich gehort dazu eine ganz 
enorme Portion — —  —  Frechheit. — Die Krippe 
hat ihnen ja Korfanty geoflaet, Vdem er einen 
Oberschlesier (Arbeiteryertreter Musioi) fal len ge- 
lassen und einen „swój11 (Advokaf Dr, Tempka) liir 
den Sejm durchgesetzt hat, — Na die Oberschlesier 
y/erderi ffigh diesma! die Karididaten aller Parteien 
richtig a.nsehcn, Und da w1'rd wohl keine Partej den 
Mut besitzen, irgendeiiien „swój" auf die Kandida- 
‘enliste zu setzen. —

Selbsi die "Wolfe haben es erfahren
Vor dera Kriege haben die Kinder in den 

Schulen gesungem: „In Mo-ncpolien brummt ein
wilder Bar, ihr Bienlein gibt mir den Hcni.g her,“ 
He ale h5i-t mam das mcht. Der Hońig ist namlich in 
Oberschlceien zu 1’rden. Biire kamen noch nichi 
nach Oberschlesien, daftir aber Wólfe, vor denen so­
gar die „Zach* du: a' gewarnt hat. Vielleicht hat 
Ruaun Angst dass eines schonen Morgens die Wólfe 
schairenweise die „Zachodmii 1 uberrumpeln werden, 
Andere wollem aber vdssen, dass die Wólie gsrade 
zum Schutz der „Zachodnia" gekommen sind, denn 
Rumun ur.id Genossem, haben sich bevor sie nach 
Oberschlesien gekommen sind, mit den Biestern 
vertraut gemaoht,

Noch andere behaupten, dass die Wolfe tine 
gute Nase haben und deshalb gerochen haben, dass 
sogar iiir s.e in Oberschlesien eine Eristenz yorhan- 
den v/are.

Deshalb sind sk nach Oberschlesien gekommen

Alle móglichen Menschen und Tiere sind also 
schon nach Oberschlesien gekcm.tnŁ.n Eś fehlt nur 
noch das Wildschwein, das yorzuglich fiir Bi.iiszkie- 
wicz geeign-et wsre, denn seine Borsten wurden sich 
vorzug!ich fiir Pechdraht eignen, da,s dem Pechhengst 
Biniszkiewńcz zum Yorteil gereichen wiirde, wenn er

eines schonen Tages, das Mandat des Poseł im Sohle 
sischen Sejm verlicre, da er schon aus der Rada 
Wojewódzka rausgeschmissen worden ist.

Das ist selen gesrhehen, Poseł ist B. auch nicht 
mehr. :

Also wir miissen einen neusn Kursus einrichten: 
Instrukteure werden sein: Rumun ais Vorsitzend.sr,
ais Referent Kapuściński sein Kollegc. Das Thema 
wird lautcm Wie kann ich mich vcn dan. Wolfen 
und wilden Schweinen erwahren. Die Oberschle­
sier werden es natiirlich bezahlen miissen.

-1 •
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G p b z  f e in e  E is e r » .b a b n v e r tr e te r
Der coin-fusicnierte P Z, K. hat nicht einmal 

ein Reichsbeamtengesetz in seinem Bureau. Solche 
Leute wollen dann die Eisenbabner ve.rtcidigen!! —

Eisenbahner gedenket daran,” wie euch di«
E.isenfcahnerbande yor den Kcłnmunahyahlen und 
Vvahrer.;d der Monate im Jahr 1928 beharndełt 
haben, wo ihr, auf die Emerytura bąbel w?'•len 
niiissfeń, wei! die Eisenbahnve.rbanclc aus Angsf vof

, - - r « . • .
der D. K, P. und dem M-..K, nichts rtinlernommen 
haben.

Jetzt kommt der Zahltag!

Z p ^ sąd zen ie  . ,Z a c h o d n i c j “ za. z n ie w a g ą  
r e d .  J a n a  K u s t o s a

Liczba czynności: 11 B. 76:28,
! ; i  ~

W imieniu Rzeczy por polit ej Polskiej.

W sprawie z oskarżenia prywatnego Jana 
Kustosa zamieszkałego w Katowicach przy ulicy 
Andrzeja nr. 14

oskarżyciela prywatnego 

przeciwko odpowiedz:a.lnemu redaktorowi „Polski 
Zachodniej" Wiktorowi Dylągowi w Katowicach

oskai żomemu 
o zniewagę w prasie /

Sąd Powiatowy w Katów cach na posiedzeniu w dnia 
11-go sierpnia 1928 r odbytym przy udziale 

Przewodniczącego S. P Dr. P i s a r k a  
jako sekretarza Kielkowskiego 
oizekl:

Oskarżer,®go Dvlonga uznane, się. winnym wy- 
stęoku z art, 54 dekretu prasowego z § 185 u k. 
łącznie za to zasądza się go na grzywnę w kwocie 
70 złotych a w razie nieściągalności na 7 dni 
aresztu, oraz na ponoszenie kosztów postępowania 
karnego.

O-zeka się konfiskatę zajętego artykułu.

Po myśl* art. 36 dekretu prasowego orzeka się 
odpowiedzialność majątku za grzywnę, koszta po­
stępowań1' koszta ogłoszenia wyroku wydawni­
ctwo czasopisma „Polska Zachodnia",

7 arzadza się ogłoszeńłe tenoru wyroku w „Gło­
sie Górnego Śląska" j w „Polsce Zachodniej", 

pedp. Dr. Pisarek. podp. Kiełkowski.
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poleca swoją znakomitą kuchnię, dobrze 
piełegrowane piwa, pierwszorzędne wódki 
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